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i M i e m c y  g ł ó w n ą  i j e d y n ą  p r z e s z k o d ą  

w  z a w a r c i u  p o k o j u  p o w s z e c h n e g o .

In icja tyw a S tanów  Z jednoczonych , zm ierzająca  
do uniem ożliw ien ia w ojny w przyszłości, a w pro ­
w adzona w czyn przez podpisany ub . ro^u „R aut 
K elloga" jest niew ątp liw ie hasłem S zczy tnem , ale  
niestety hasłem  utop ijnem  w św iecie realnym , w  
którym ży ją i N iem cy, zbrojące się potajem nie i 
prow okujące — jak ostatn io w P aryżu — inne  
narody do zaw ieruchy w ojennej.

N ie od dzisiaj w iadom o, że N iem cy nie pogo­
dzą się nigdy z pow ojenną rzeczyw istością , że  
sta le i w ytrw ale ' dążyć będą do rew indykacy j te- 
ry to rja lnych chociażby naw et drogą rozpraw y  oręż­
nej, o ile podniosą się z ostatn io zadanej im  

klęsk i.
S łaba nadzieia błysnęła św iatu przed kilkom a  

m iesiącam i, kiedy N iem cy podpisyw ały w P aryżu  
an tyw ojenny . pakt K elloga. T en i ów spodziew ał 
się, żo N iem cy w ejdą nareszcie na drogę pokoju , 
na drogę zgodnego pożycia z narodam i św iata i 
stłum ić potrafią sw oje zaborcze, m iiitarystyczno- 

im perjalistyczne instynk ty .
N iestety naiw ne nadzieje tych , co nie znają  

psycholog ji narodu niem ieckiego , rozw iały się zu ­
pełn ie i na  zaw sze. B om ba niem iecka, która pęk­
ła ostatn io w P aryżu , otw orzy ła św iatu oczy na  
fak t, że N iem cy każdy podpisyw any przez sieb ie  
trak tat uw ażają jedyn ie za „św istek papieru", że  
dążą w ytrw ale do obalen ia T rak tatu W ersalsk iego  
i zrzucen ia z sieb ie nałożonego przezeń jarzm a, 
a przedew szystk iem , że dążą do odebran ia utraco-  

. nych ziem na w schodzie .
Jasnem  się teraz sta ło , że N iem cy nie uczy ­

nią niczego , coby im odebrało ostateczn ie 1 beza­
pelacy jn ie nadzieję na odzyskan ie z pow rotem  P o ­
m orza. G órny Ś ią^k m ożeby jeszcze z czasem  

przebo leli, ale polsk iego P om orza, oddzielającego  
P rusy W schodnie od R zeszy N iem ieck iej, nie za­
pom ną nigdy . I w tym  kierunku iść będzie głów ­
nie zbro jna akcja niem iecka w najb liższej przy ­

szłości.
Z lekcji, jaką N iem cy dały św iatu ostatn io  

w P aryżu , w ielk ie m ocarstw a daw nej koalic ji jak  
niem niej i A m eryka w yciągnąć pow inni odpow ied ­
nią naukę. M ocarstw a te m uszą zrozum ieć na­
reszcie , że na N iem ców jest ty lko jedna jedyna  
rada: bić , bić i na ziem ię pow alić. T rw ała oku ­
pacja N adren ji, przym usow e rozbro jen ie N iem iec  
i przym usow e, choćby pod groźbą bagnetów fran ­
cusk ich , w ydobycie od nich odszkodow ań, —  w in­
ny być odpow iedzią sprzym ierzonych na ostatn ie  
prow okacy jne w ystąp ien ie niem ieck ie .

O statn i atak niem ieck i na polsk ie P om orze  
w inien być ostrzeżen iem dla św iata , iż jak ieko l­
w iek ustępstw o dla N iem iec niw eczą w szelk ie na ­
dzieje pokoju pow szechnego , sprow adzając w idm o  
now ej straszliw ej zaw ieruchy w ojennej w przy ­

szłości.
L . Ł .

S h t g l y  p o m o r s k i e g o  s t a r o s t y  k r a j o w e g o

d r . W y b i c k i e g o .
T oruń , 29 . 4 . W czorajszej niedzieli odbył 

się tu olbrzym i w iec pro testacy jny , na którym  m . 
in . przem aw iał rów nież pom orsk i starosta  krajow y  
p . dr. W ybick i. W szystk ie sfery obyw atelstw a to ­
ruńskiego potęp iły w rezo lucjach uchw alonych pro- 
w okacyine w ystąp ien ia polityków niem ieck ich na  
teren ie m iędzynarodow ym  dom agający się za sp ła ­
ty długów w ojennych zw ro tu odw ieczn ie polsk ich  
ziem G órnego Ś ląska i P om orza.

P odczas w ręczan ia przez p . dr. W ybick iego  
rezo lucji pro testacy jnych p . w ojew odzie pom orsk ie­
m u L am otow i, gdzie została w ygłoszona kró tka  
przem ow a przez najw yższgo na teren ie pom orsk im  
przedstaw iciela naszego rządu , stw ierdzająca w  

‘dobitnych w yrazach , że jeżeli prow okacje prusk ie  

będą w dalszym  ciągu następow ały , to rząd polsk i 
zm ien ić będzie m usiał sw ój stosunek  polityk i opar­

O s t a t e c z n a  g r a n i c a  u s t ę p l i w o ś c i  f r a n c u s k i e j  

w o b e c  U i e m i e c *
P aryż ; 28 . 4 . P od ty tu łem „W yjście z  

trudności reparacy jnych" podaje S auerw ein w  

dzienn iku „T elegraph" najd< ilsze koncesje , jakie  

m ogłaby delegacja francuska poczynić N iem com .

D elegacja francuska byłaby sk łonną pertrak ­

tow ać dalej w celu uregu low ania ra ty rocznej 

w edle now ego szem atu .

„T ylko co do dw óch punktów  —  pisze S auer- 

w ein — nie m oże delegacja francuska uczynić  

N iem com żadnych koncesji, a m ianow icie co do  

sum y 13 m iliardów m arek , przeznaczonych na  

w łaściw ą odbu dow ę spustoszonych w ojną tery to r-  

jów a także odnośn ie do zasady w edle której

J l o r z e  z a l a ł o  z a c h o d n i e  w y b r z e ż e  •  

S z i e z w i g u  i  H o l s z t y n u .
B erlin , 28 . 4 . W skutek silnego  w ichru za- ściu Ł aby , w ezbrane fa le w yrządziły w ielk ie szko- 

chodniego , w zburzone m orze zalało całe w ybrzeże dy . Jeden holow nik został rozb ity i zatonął w raz  

zachodnie S zlezw igu i H olsztynu. L iczne stada z załogą.

bydła porw ały w zburzone fa le . R ów nież przy uj-

P e z e t  s p a d a !
P aryż, 28 . 4 . D onoszą z M adry tu , że sfe­

ry rządow e są pow ażnie zan iepokojone spadkiem  

w alu ty hiszpańsk iej.

A m n e s t i a  w  R u m u n j i .
B ukareszt, 28 . 4 . R ząd m ianow ał kom i­

sję , która opracu je tekst am nestji dla przestępców  
politycznych i w ojskow ych . R ząd m a  zam iar ogło ­

sić am nestię w dn . 10 m aja z okazji 10-lecia zje­

dnoczen ia R um unji.

„ J e d i n a j a  i n i e d i e l i m a j a " .
R ^  g  a, 28 . 4 . P rezydjum  C ik ’a Z . S . S . R . 

uchw aliło zn ieść au tonom iczną repu likę czuw aszów  

te j na lo ja lności do N iem iec oraz zażądać zw ro tu  

ziem polsk ich , leżących poza gran icam i obecnego  

kordonu .
W  tym m om encie nagle osłabł p , dr. W ybi­

ck i i w 20 m inut stw ierdzili w ezw ani lekarze jego  

zgon na udar serca.

Ż ałobna ta w iadom ość w zruszy ła ' do głęb i 

w szystk ie sfery obyw atelstw a to ruńsk iego .

W zw iązku z m anifestacją pro testacy jną tu ­

te jszy konsu l niem ieck i zażądał siln iejszej ochro­

ny policy jnej dla gm achu konsu latu i sw ej osoby , 

na co bładze to ruńsk ie się zgodziły . D o eksce-  

rów jednak nie doszło .

N iew ątp liw ie źaloboą w iadom ość nasze pom or- 

sk ie spo łeczeństw o przy jm ie rów nież ze w zrusze­

niem , że odszed ł od nas jeden z najlepszych  i naj­
bardziej zasłuż  m ych synów ziem i pom orsk iej.

N iem cy zobow iązane są zagw aran tow ać w płatę 

francuską na rzecz A m eryki".

„Jest to —  pisze S auerw ein —  niezm ienne  

stanow isko F rancji. M y F rancuzi nie żądam y, by  

N iem cy pod każdym w zglęlem z góry zobow iązali 

się zap łacić 58 ra t rocznych, ato li chcem y otrzy ­

m ać 13 m iljardów m arek i zw ro t naszych zap łat  

poczynionych na rzecz A m eryki".

N aogół delegacja francuska uczyni dr. S chach- 

tow i pew ne propozycje , co do św iadczeń repara ­

cy jnych i otw orzy m u w idoki w iększej produktyw ­

ności niem ieck iej gospodark i. W  tym w zględzie  

będzie m iał w ażne znaczen ie bank reparacy jny .

i w łączyć ją do kraju N iżegorodzk iego . Jak w ia­

dom o niedaw no przestała istn ieć au tonom iczna 

republika N iem ców  nadw ołżańsk ich .

Z g o n  W . k s i ę c i a  M i c h a ł a  
A l e k s a n d r o w i c z a .

L ondyn , 28 . 4 . R ano zm arł na grypę w . ks. 

M ichał, stry j ostatniego cara.

P r z e s i l e n i e  w  D a n j i -
K openhaga, 28 . 4 . P rem jer M  ygdar 

w ręczył kró low i dym isję  gabinetu . Ju tro  kró l przy j­

m ie przedstaw icieli partyj celem om ów ien ia sy tu ­

acji.
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Ojciec św. o Marsz. Piłsudskim.
N ow y szef w ydziału prasy i propagandy M . S. 

Z. p. Leon Chrzanow ski, opuszczając sw ój dotych- 
czasowy p< sterunek korespondenta Pat-a w Rzy­
m ie, uzyskał audjencją u kardynała G asparn ’ego, 
z którym odbył dłuższą rozm ow ę na tem aty poli­
tyczne. N ależy zaznaczyć, że kard. G asparri nie 
udzielał żadnem u z dziennikarzy w yw iadów  od sze­
regu lat.

K ardynał G asparri jest dla św iata katolickie­
go najw ybitniejszą osobistością w polityce zagra­
nicznej. Papież często zasięga rady tego  w ybitne­
go m ęża stanu.

Już sam czas i doświadczenie nabyte na tern  
trudnem i pełnem odpow iedzialności stanow isku, 
czyniłyby z kardynała G asparri m ęża stanu w iel­
kiej m iary. N ależy do tych czynników dodać je­
szcze inne, w ażniejsze od nich: jego w yjątkow ą 
inteligencją i niezw ykły takt, które spraw iły, że 
jest on godnym przedstawicielem polityki państw a 
fizycznie najm niejszego, ale m oralnie najrozleglej- 
szego na św iecie.

Zapytany o pogląd na Polskę, odrzekł kardy­
nał G asparri:

— Polska —  m a w W atykanie to w ielkie 
szczęście, iż posiada m iłość i sentym ent O jca św ., 
który tak dobrze ją zna, pam ięta i chow a ją w  
swern sercu. Ilekrotm e załatw iane są spraw y  
zw iązane z Polską, O jciec św ięty w ykazuje zaw sze  
żyw e zainteresow anie i ojcowską życzliw ość dla  
W aszego N arodu.

Zresztą sądzę, że to uczucie Papieża znane 
jest w Polsce, której O jciec Św ięty w ielokrotnie  
udzielał Sw ego błogosław ieństw a, przekazując je  
całem u N arodow i, W aszem u Prezydentow i M ości­
ckiem u oraz M arszałkow i Piłsudskiem u, którego  
O )ciec Św ięty tak doskonale pam ięta i w ysoko ce­
ni i o którym m ów i jako o najw yższym przejaw ie  
patrjotyzm u polskiego i w iary W aszego ludu w e 
w łasną niepodległość.

O jciec Św ięty kocha Polskę i naród polski, 
który tylokrotnie daw ał dow ody tej w iary, tej w ia­
ry, która m u była źródłem siły w latach przeci­
w ności losu.

M ając w W atykanie za sobą tak w ysokie u- 
czucie i tak głęboką znaiom ość Polski, m ożecie 
uw ażać się za szczęśliw ych i zaiste będących w  
położeniu uprzyw ilejow anem .

Polacy w amerykańskich radach 
mieskich.

Chicago, 28. 4. Podczas ostatnich w ybo­
rów do tuteiszej rady m iejskiej w ybranych zosta­
ło 5 radnvch Polaków . W poprzedniej radzie Po­
lacy posiadali tylko 3 przedstaw icieli.

W. Łangwoodi 

Krwawy Kok 1913
(Przekład z angielskiego).

(C iąg dalszy) (53

O koło 14 w rześnia obw arow ania m iasta były  
już ostatecznie nkończone, do obrony ich stało w  
pogotow iu 150 000 dzielnych, kochających ojczyznę 
ludzi. W praw dzie nie w szyscy um ieli się należycie 
obchodzić z bronią, ale za to w szyscy byli gotow i 
przelać krew za ojczyznę. D nia 15 w rześnia 
w zm ocniły tę arm ję jeszcze niedobitki oddziałów  
w yniszczonych przez w roga w bitw ie pod Chelm s­
ford. Żołnierzy tych rozm ieszczono w śród ochot­
ników , aby w chw ili w alki podtrzym yw ali na du­
et u nieświadom ych boju. U czyniono w ięc w szyst­
ko, co było w m ocy ludzkiej. M im o to w odzow ie 
tej na prędce zebranej arm ji, nieraz z rozpaczą 
si oglądali w ciem ną przyszłość, albo też z rezy­
gnacje, która pow iada : ostatnią kroplę krw i odda­
m y, ostatni dech — ale i to n e pom oże ..

A tym czasem dzień po dniu nadchodziły zło­
w rogie w ieści o ruchach w roga, o now ych potycz­
kach niekorzystnych dla obroiiców nieszczęśliw ej 
A ngiji N ieprzyjaciel koncentrow ał sw oje siły i 
coraz szybciej ciążył ku ostatniem u celow i- sw ej 
w y.raw v, ku stolicy. W ciche noce słyszeli już 
m ieszkańcy Londynu z oddali głuchy huk strzałów  
arm ainuh, który ciągle odzywał się coraz to  

głośniej.

Lotnicy angielscy rozpoczęli 
olbrzymi lot bez lądowania.

Wielka JBrytanja—Indje.
Londyn, 28. 4. D w aj angielscy lotnicy  

w ojskowi w ystartow ali w środę rano o godz. 10.30  
z lotniska Cranw ell do bezpośredniego lotu do  
Indyj.

Lotnicy odłecieli na olbrzym im sam olocie, na  
który zabrali ze sobą tysiąc galonów benzyny, za­
m ierzając  <pobić dotychczasow y św iatow y rekord  
dystansowy.

Z kraju.

Zator lodowy na Niemnie.
Z W ilna donoszą, że utw orzył nię zator lodo­

w y na N iem nie obok w si W olczki. Zagrożone są 
4 osiedla na lew ym brzegu rzeki. Z Lidy w ysła­
no patrol saperów, który przeciw działa rozszerze­
niu się zatorów Poziom w ody jest narazie niski, 
zw iększa się jednak w szybkiem terapie.

Wielka afera celna w Sosnowcu znowu 

aktualna. '
Policja sosnow iecka w padła w m arcu r. ub. na 

trop w ielkich nadużyć celnych popełnianych w ten  
sposób, że sprow adzano z zagranicy w agony nała­
dow ane rodzynkam i, daktylam i itp. nadawane jako  
w agony zaw ierające kapustę, pestki dyń i jabłka  
N adużyć tych dopuszczali się m iejscow i kupcy przy  
udziale urzędników celnych.

Skarb państw a poniósł m iljonow e straty. 0- 
becnie aresztow ano ponow nie w szystkich oskarżo­
nych w ypuszczonych za kaucją.

Nowe pokłady siarczku ołowiu 

w Kieleckiem.
Przy kopaniu studni w realności p. K arola  

Paw łow skiego w Busku K iel, natrafiono w głębo­
kości kilkunastu m etrów na w ysoko procentow ą 
galenę (siarczek ołow iu). W obec trujących skład­
ników m inerału, zaniechano dalszych poszukiw ań  
za w odą.

D ow iadujem y się rów nocześnie, iż w okolicy  
W iślicy natrafiono na obfite pokłady siarki, które 
sięgają zapew ne aż do Buska, gdzie w łam ie znaj­
dują się siarczaue źródła raineraine. Sądzim y, że 
odkryciam i tem i zainteresują się czynniki m iarodaj­
ne i w yślą do Buska i W iślicy rzeczoznaw ców .

Olbrzymie świętokradztwo pod 

Mogilnem.
W e w iosce N iestronno w pow iecie m ogileń­

skim zaszedł w tych dniach niesłychany w ypadek  
kradzieży św iętokradczej w  tam tejszym  kościele pa- 
rafi. O to w e w torek, dnia 23 bm . stw ierdzono, 
że w nocy ubiegłej nieznani spraw cy otw orzyli

N astępujący tydzień był najstraszniejszym , jaki 
Londyn przeżył od czasów  inw azji anglo-saksońskiei. 
G rzm ot dział nie ustaw ał ani w dzień ani w no  
cy ; co godzinę praw ie przybyw ały z całej okolicy  
w ozy lazaretow e, transportujące rannych, kilka 
razy dziennie  słyszeli m ieszkańcy m iasta, trw ożliw ie  
oczekujący w ynik w alk, stereobpow e słow a: 
arm ja w alczyła z bohaterską odw agą, ale nasi 
m ew yćw iczeni ochotnicy nie m ogli w ytrzym ać na­
pom przeważających sił w roga. N iebaw em też 
okazało się, że szpiegow ie nieprzyjacielscy dostali 
się do sam ego Londynu i zbadali cały system i 
środki do obrony, a potem zaw iadom ili o nich  
arm ję pruska. N ieprzyjaciel znał skutkiem tego  
w szystkie najsłabsze punkta i na nie począł kiero­
w ać głów ny sw ój atak. N ajsłabszem z tych m iejsc  
było Epping i tutaj A nglicy zostali w prost zasy­
pani kulam i, które kładły trupem na ziem ię setki 
ludzi, rów nały z ziem ią w ały obronne. O chotnicy  
angielscy staw iali jednak dzielnie czoło ; m iejsce  
zabitych lub rannych zajm ow ali natychm iast inni. 
N ieprzyjaciel nie ustawał w ataku, lecz słał pułk  
za pułkiem do boju z nielitościw ą rachubą, że 
przecież nadejdzie w reszcie godzina, kiedy padnie 
ostatnia zapora, tam ująca m u drogę, kiedy prze­
trzebiona garstka obrońców, w yczerpana z sił 
w szelkich, zrozpaczona, będzie się m usiała cofnąć 
ku bezbronnem u m iastu.

G odzina ta nadeszła. Linja obronna została 
w reszcie pod Epping przerw ana ; po południu dnia 
20 w rześnia nieprzyjaciel —  poniósłszy w praw dzie 
olbrzym ie straty —  opanow ał W altham A bbey, a  
tem sam em stanął przed bram am i sam ego Londy­
nu. W szystkie w ioski i m iasteczka, położone tuż

/a Im ją obronną, paliły się jasnym płom ieniem *  
niebo czerw ieniło się uożogą, a przv tym  krw aw ym  

i brnsku m gł w róg dostrzedz olbrym ie m iasto, le- 
!żące w dab u jego stóp... W (alej okolicy, nieda- 
i w no jeszc/.e tak żyw ej i piękne  i, panow ało niesa­
m ow ite m ilczenie, tylko w północnej stronie za­
kłócał je głuchy . pom ruk dział. W ielkie chm ury  
dym u i m gły rozc ągały się nad Londynem , prze­
rażonym oliskł ścią Łirożącej zagłady.

D na 21 w rześnia zaraz o św icie skierował 
w róg ogień na les stą w ysepkę znajduj; cą sią na  
północ od W altham A bbey, a obsadzoną jeszcze 
przez A nglików . Skoncentrowanego w straszny  
sposób ognia nie m ogli długo w ytrzym ać żołnierze 
angielscy; po godzinie w alki usiąpili, a N iem cy, 
przerzuciw szy na prędce m ost przez rzekę, zaata­
kow ali przeciw ległą redutę.

Praw ie z godziny na godzinę traciła arm ja 
angielska podstaw y operacyjne dla arhlerji, co­
fała się coraz bliżej ku m iastu, pozostaw iając 
ciężkie działa zagw ożdżone, dziesiątkow ana ciągłą  
kanonadą nieprzyjaciela. Był to dzień gorących  
w alk. O konsekw encji obrony m e m ogło być m o­
w y, bo m łodzi ochotnicy m e pojm ow ali należycie  
w ydaw anych im rozkazów i niejednokrotnie psuli 
naw et m yśl w odza. \9reszcie A nglicy c< fnęb się  
na dalsze pozycje, na prędce obw arow ane. Niem­
cy zaprzestali w ów czas ataku i na razie zadow ol- 
nili się już zdobytym terenem . W ieczorem zabły­
snęły liczne reflektory nieprzyjaciela, który starał 
się zrekognoskow ać siły angielskie, gotując siq  
w idocznie do ostatecznego ataku.

(C iąg dalszy nastąpi).

sobie kościół (przypuszczalnie w ytrychem ) i zabra­
li z zakrystji kielich pozłacany znacznej w artości 
oraz dorw ali się św iętokradcy do tabernakulum , 
skąd zabrali puszkę pozłacaną z Sakram entem św .

W ypadek ten w yw ołał w e w si w ielkie oburze­
nie. W szczęto natychm iast energiczne śledztw o, 
które nie dało dotychczas pożądanych w yników , 
gdyż złodzieje zatarli za sobą w szelkie ślady.

Z Torunia.
— Osobiste. P. Franciszek Ziegert, in­

spektor w eterynarji urzędu w ojew ództw a w Toru­
niu, rozpoczął urlop w ypoczynkow y. Zastępuje go  
obecnie p. dr, Bełtow ski M .

Złodzieje w kościele garnizonowym 

W nocy ze środy na czw artek 25 bm . niew ykryci 
dotychczas złodzieje w łam ali się do kościoła gar­
nizonow ego, dostaw szy się tam przez nisko um ie­
szczone okno zakrystji. Złodzieje rozbili 2 skar­
bonki do składania pieniężnych ofiar i zabrali ich  
zawartość, poczem opuścili kościół tą sam ą drogą. 
Policja tropi opryszków -św iętokradców .

Wybory w Stowarzyszeniu Kupców 

Chrześcijańskich. W e czw artek dnia 25 bm. 
odbyły się w ybory do zarządu Stow arzyszenia 
K upców Chrześcijańskich w Toruniu. Prezesem  
zarządu obrany został p. W acław M aćkow iak. W  
skład zarząchi w eszli panow ie: Jan K apczyński, 
Jakób K onieczny, Franciszek Brzeski, K aroł Zaw i- 
ślew ski, W ładysław K m  cżyk K azim ierz M uth, Te­
odor W ąsik, (skarbnik) i K azim ierz H erw ich (se­
kretarz). Szczegółowe spraw ozdanie podam y w  naj­
bliższym num erze.

Wyniki wielkiego strzelania na 

rzecz harcerzy. W dniu 21 b. m . zakoń­
czono w ielkie strzelanie konkursow e na rzecz har­
cerzy z następującym w ynikiem : Pierw szą nagrodę 
otrzym ał p. G rabow ski (200 punktów na 30o m o­
żliw ych), drugą plutonow y N ow akow ski (300 pkt.) 
trzecią p. M ik (300 pkt.), czw artą nor. rez. Pław - 
ski (300 pkt.) piątą p. Styś (300 pkt..), szóstą p. 
Jankow ski (300 pkt.), siódm ą plutonow y K isiele- 
w cz (300 pkt.), ósm ą por. rez. Skrzypczak (300  
pkt.), dziew iątą p. D ejew ski (300 pkt r, dziesiątą 
p. K u Iw ic k i (296 pkt).

Wypadek motocyklowy. W ub. środę 
24 go bm na szosie Luuickiej pod Tor uniem  uległ 
w ypadkow i rozbicia się jadący m otocykiera p. Cyryl 
Sobolew ski z G rud/iądza (Sienkiew icza 27). Prze­
jeżdżający w tym czasie szosą sam ochodem p. Ro- 
zental, w łaściciel (n*j. Lóne (pow . gniew skiego), 
zaorał nieprzytom nego p. S. i odw iózł go do le­
cznicy m iejskiej w Toruniu,
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KRONIKA
C h e łm ż a , d n ia 2 9  k w ie tn ia 1 9 2 9 ro k u .

Kalendarzyk.

P o n ie d z ia łe k : P io tra m ę c z ., R o b e r ta  

W to re k : K a ta rz y n y S e n e ń sk .

W sc h ó d  s ło ń c a : 4 ,1 1 ra n o

Z a c h ó d  s ło ń c a : 1 8 ,5 3 p o p o l

DYŻUR NOCNY APTEK.
D y ż u r n o c n y p e łn i „ A p te k a p o d O rłe m " .

—- W sprawie obchodów 1 maja. 

M in is te rs tw o  S p ra w  W e w n ę trz n y c h ro z e s ła ło o k ó l­

n ik d o  p o d le g ły c h w ła d z w  s p ra w ie o b c h o d ó w  i  

p o c h o d ó w  w  d n iu 1 -s z y m  m a ja . P o lic ji z a le ż y n a  

te rn , b y  n ie d o p u ś c ić d o z a jść i b ó je k . W  k o m i­

s a r ia c ie rz ą d u o d b y ła s ię d ru g a k o n fe re n c ja . G o  

d ż in y p o c h o d ó w b ę d ą u s ta lo n e w  te n s p o só b , b y  

n ie s p o tk a li s ię  p rz e d s ta w ic ie le ro z m a ity c h  o d c ie n i.

— Autobusom nie wolno zabierać 

listów. W ła d z e p o c z to w e  s tw ie rd z iły , ż e  n ie k tó re  

p rz e d s ię b io rs tw a a u to b u s o w e , p rz e w o ż ą ró w n ie ż i 

l is ty , p o b ie ra ją c n iż sz e  o p ła ty o d  o p ła t p o c z to w y c h .  

P o n ie w a ż p ro c e d e r ta k i je s t n a ru s z a n ie m  u s ta w y  

o w y łą c z n o ś c i p o c z t i te le g ra fó w  o s o b y  b e z p ra w n ie  

tru d n ią c e s ię p rz e w o ż e n ie m  l is tó w  b ę d ą  p o c ią g a n e  

d o o d p o w ie d z ia ln o ś c i k a rn o  — > s ą d o w e j. G ro z i z a  

to  k a ra  d o je d n e g o ro k u c ię ż k ie g o w ię z ie n ia .

— Nowy rozkład jazdy pociągów 

na kolejach polskich. J a k w ia d o m o M in i­

s te rs tw o K o m u n ik a c ji ( la w n e j P o lsk ie j K o le i P a ń ­

s tw o w e j)  ro k  ro c z n ie w p ro w a d z a  n o w y  ro z k ła d ja z d y  

p o c ią g ó w . Z m ia n a ro z k ła d u  ja z d y p o c ią g ó w p o l­

s k ic h n a s tę p u ję z a s a d n ic z o ra z w  ro k u , g d y n p . 

ro z k ła d  ja z d y k o le i R z e s z y N ie m  e c k ie j w y k a z u je  

ro c z n ie d w ie z m ia n y .

T a k ż e w  ty m ro k u w y d a n y z o s ta ł n o w y ro z ­

k ła d  ja z d y p o c ią g ó w  n a P o lsk ic h K o le ja c h P a ń s t­

w o w y c h , o b o w ią z u ią c y c h  o d  1 5 - te g o  m a ja 1 9 2 9 ro ­

k u . N o w y ro z p a d w y k a z u je w ie lk ie u d o g o d n ie n ie  

w  k o m u n ik a c ji , s z c z e g ó ln ie w z w ią z k u P o w sz e c h ­

n e j W y s ta w y K ra jo w e j w P o z n a n iu . U ru c h o m io ­

n y c h  z o s ta n ie w ie le n o w y c h p o c ią g ó w .

— Ze sportu. W  u b ie g łą n ie d z ie lę o d b y ła  

s ię  ro z g ry w k a „ k o s z y k ó w k i 4 1 m ię d z y  G .K .S . C h e łm ­

ż a i G . K . S . C h e łm n o n a d z ie d z iń c u g im n a z ja l­

n y m . K o ń c o w y w y n ik b y ł 1 9 :4 n a  k o rz y ś ć C h e łm ­

n a . S ę d z io w a li p p . Z a le w sk i i H irs c h . R o z g ry w ­

k a ro z p o c z ę ła s ię o k o ło g o d z . 4 - te j p o p o łu d n iu .  

Z a in te re s o w a n ie w ś ró d tu te jsz e g o  s p o łe c z e ń s tw a  

b y ło s k ro m n e .

— Nieszczęśliwy wypadek. D n ia 2 7  

b m . p o p o łu d n iu n a u l. M ic k ie w ic z a w o ź n ic a  z Z a ­

le s ia M e lle r p o z o s ta w i! k o n ie z w o z e m  b e z  d o z o ru .  

K o n io m  s ię w id o c z n ie s p ie sz y ło d o k o ry tk a , w ię c  

ru s z y ły s a m e d o b re g o k łu s a z m ie js c a p o s to jn .  

W id z ą c to  ro b o tn ik F ra n c . P o d la sz e w sk i, u s iło w a ł  

je w  b ie g u z a trz jm a c , .p rz jc z e m  jd o s ta ł n ie s z c z ę ­

ś liw ie k o n ie , w  s k u te k  c z e g o z ła m a ł s o b ie le w ą  

n o g ę . N ie s z c z ę ś liw c a o d s ta w io n o n a ty c h m ia s t d o  

tu te js z e j le c z n ic y  p o w ia to w e ) , g d z ie p . d r . P rz e -  

w o s k i u d z ie li ł m u p ie rw sz e j p o m o c y le k a rs k ie j .  

K o n ie z a trz y m a ła p o lic ja i s p is a ła o d p o w ie d n i  

p ro to k ó ł.

— Pękła rura wodociągowa. W  u b . s o ­

b o tę w ie c z  » re m n a u l. C ń e im iń sk ie -P rz e d m ie ś c ie  

o b o k  ia b ry k i L o h rk ie g o p ę k ła ru ra w o d o c ią g o w a , 

w s k u te k c z e g o u tw o rz y ła s ię ja m a n a c h o d n ik u .  

M ie js c e to  z a b e z p ie c z o n o .

— Kurs gospodarstwa kobiecego. 

P o m o rs k a Iz b a R o n ic /a u rz ą d z a p rz y je d n e j z e  

S z k ó ł R o ln ic z y c h le tn i p ię c io m ie s ię c z n y k u rs g o  

a p o d a rs tw a k o b  e c e g o , k tó ry o d b ę d z ie s ię w  c z a s ie  

o d 1 c z e rw c a 1 9 2 9 r . d o  k o ń c a p a ź d z ie rn ik a 1 9 2 9 .  

N a p ro g ra m n a u k i s k ła d a ć s ię b ę d ą p rz e d m io ty  

o g ó ln o k s z ta łc ą c e , g o to w a n ie i p ie c z e n ie , p rz e tw o ry  

o w o c o w e , n a u k a k ro ju i s z y c ia , c h ó w  b y d ła m le c z ­

n e g o , ś w iń i d ró b  u c ra z o g ro d n ic tw o . —  O p ła ta  

z a k u rs w y n o s ić b ę d z ie 2 5 z ł., p ła tn y c h z g ó ry ,  

k o s z ty  u trz y m a n ia w y n o s ić b ę d ą c a  5 0 z ł. m ie s ię c z ­

n ie . P rz y ję ty c h b ę d z ie 4 0 u c z e n n ic . 2 e w z g lę d u  

n a o g ra n ic z o n ą i lo ść m ie js c , p o d a n ia n a le ż y ju ż  

te ra z w n o s ić d o P o m o rs k ie j Iz b y R o ln ic z e j T o ru ń , 

u l. S ie n k ie w ic z a 4 0 , z a łą c z a ją c : 1 ) m e try k ę , 2 ) o -  

s ta tm e ś w ia d e c tw o s z k o ln e . 3 ) ś w ia d e c tw o m o ra l­

n o ś c i i 4 ) d e k la ra c ję ro d z ic ó w  lu b o p ie k u n ó w  u i­

s z c z e n ia o p ła t z a  k u rs . —  W ie k o d  la t 1 4  tu . P o  

u s ta le n iu  m ie js c o w o śc i, z a in te re s o w a n i b ę d ą  l is to w ­

n ie  p o w ia d o m ie n i.

— Echo k Po w. Wy st. Krajowej w 

Poznaniu. J a k  ju ż o g ó ln ie w ia d o m o , o d b y ł s ię  

w  u b ie g łą n ie d z ie lę (2 8 b m .) o d c z y t d e le g a ta  

P . W . K . p . g e n . Ł a d o s ia .

N a  w s tę p ie  p . s ta ro s ta  d r . B o g o c z p rz e d s ta w ił  

c e l o d c z y tu i w  g o rą c y c h  s ło w a c h  z a c h ę c a ł o b y w a ­

te ls tw o d o  g re m ja ln e g o w z ię c ia u d z ia łu w  W y s ta ­

w ie , p o c z e m  p o p ro s ił p . g e n . Ł a d o s ia o  w y g ło sz e ­

n ie o d c z y tu .

P re le g e n t o b ja ś n ił n a jp ie rw , d la c z e g o W y s ta ­

w a o d b y w a s ię n a te re n ie m . P o z n a n ia , a  n ie m . 

W a rs z a w y . G łó w n ą te g o p rz y c z y n ą je s t to , ż e  

W a rs z a w a i je j o k o lic e b y ły z n isz c z o n e p rz e d  w o j­

n ą ś w ia to w ą , a te re n  o k o lic z n y P o z n a n ia b y ł p ra ­

w ie n ie n a ru sz o n y . D a le j p rz e d s ta w ił re fe re n t c e le  

P . W . K ., a m ia n o w ic ie : p ro p a g a n d o w y , g o s p o ­

d a rc z y i id e o w y . Z  k o le i o m a w ia ł p a w ilo n y ró ż ­

n y c h d z  a łó w : ro ln ic tw a , re p re z e n to w a n e g o l ic z n ie  

p rz e z P o m o rz e , p rz e m y s łu , rz e m io s ła , k u p ie c tw a , 

ro b ó t k o b ie c y c h i in n e d z ia ły . D a le j z a z n a c z y ł 

m ó w c a , ż e te re n W y s ta w y w y n o s i o k o ło  4 0 0  m o r ­

g ó w , z c z e g o n a p a w ilo n y p rz y p a d a 2 5 0  m o rg ó w , 

a p o je d y n c z y  p a w ilo n w y n o si 4  m o rg i. T e re n  p o d  

W y s ta w ę o f ia ro w a ło b e z p ła tn ie m . P o z n a ń . U rz ą ­

d z e n ia e le k try c z n e , g a z o w e o ra z k a n a liz a c je p rz e ­

p ro w a d z a ta k ż e g ra tis m . P o z n a ń . W  n a s tę p n y m  

p u n k c ie o m a w ia ł p . g e n e ra ł o rg a n iz o w a n ie w y c ie ­

c z e k . W y c ie c z k i te p o w in n y ’s ię z g ło s ić z l is tą  

c z ło n k ó w , p o d a n ie m  k w a te r i w y ż y w ie n ia d o S ta ­

ro s tw a p o w ia to w e g o .

K w a te ry s ą p o je d y ń c z e , lu b z b io ro w e I . I I .  

I I I , i 1  V -e j k la sy .

U trz y m a n ie w  h o te la c h m o ż e b y ć : lu k su s o w e  

I -e j , I i-e j i 1 1 1 -c ie j k la s y , o ra z n a te re n ie W y s ta ­

w y b ę d z ie w y s ta w io n a „ ta n ia k u c h n ia " , w  k tó re j  

b ę d z ie m o ż n a o trz y m a ć c ie p łe s tra w y p o 1 ,5 0 z ł. 

K a ż d a w y c ie c z k a p o w in n a w y b ra ć k ie ro w n ik a ,  

K tó ry n a 2 4 g o d z in p rz e d w y ja z d e m z P o z n a n ia  

z g ła sz a s ię n a s ta c ji , c e le m  o trz y m a n ia  b ile tu w ra z  

i 5 0 0 /» z n iż k ą .

R e fe re n t p o d z ie li ł w y c ie c z k i n a : ro ln ic z e , u c z ­

n io w s k ie i w y c ie c z k i p o je d y ń c z e . M in . K o m u n ik a ­

c ji u d z ie li z n iż k i 3 8 p ro c , ty m , k tó rz y p ra g n ą  

o p ró c z W y s ta w y z w ie d z ić P o ls k ę . W s tę p  je d n o ra ­

z o w y n a W y s ta w ę w y n o s i 4 z ł. o d o s o b y , n a  p rz e ­

c ią g 7 d n i 1 5 z ł., p rz e z 1 m  e s ią c 2 0 z ł., p rz e z  

c z a s trw a n ia  W y s ta w y  5 0  z ł.

W y c ie c z k a z  o p ro w a d z e n ie m  p o  P o z n a n iu  p rz e z  

2 d n i k o s z tu je 1 2 z ł. z w s z e lk im i w s tę p a m i, n a  

p rz e c ią g 3 d n i 1 6 ,5 0 z ł. N a z a k o ń c z e n ie z a z n a ­

c z y ł re fe re n t, ż e z a g ra n ic z n e w y c ie c z k i tu ry s ty c z n e  

m o g ą z w ie d z a ć n a jw ię k s z e  p rz e d s ię b io rs tw o  c u k ro ­

w e w  P o lsc e t j . c h e łm ż y ń sk ą c u k ro w n ię . Z a le c a ­

ło b y s ię , a b y  ta k im  w y c ie c z K o tn d a n e  p rz e d s ię b io r ­

s tw o  d a w a io  ja k ie ś a r ty s ty c z n e p a m ią tk i m o ż liw ie  

b e z p ła tn ie .

P . s ta ro s ta d r . B o g o c z z a c h ę c a ł ra z je s z c z e  

d o w z ię c ia g re m ja ln e g o u d z ia łu  w  W y s ta w ie i p ro ­

s ił, a b y p o w s z e lk ie w y ja śn ie n ia z g ła sz a ć s ię u  

p . g e n . Ł a io s ia . G ło s  z a b ra li p p M ik o ła jc z y k  o ra z  

ra lc a O rle w ic z , w  s p ra w ie z w ie d z a n ia c u k ro w n i  

p rz e z tu ry s tó w  z a g ra n ic z n y c h , p o c z e m  p . S ta ro s ta  

p ro s ił , a b y w s z y s c y ro d  u -y b ra li u d z ia ł w  n a d c h o -  

d z ą c e m ś w ię c ie . „ 3 M a ja “ i w e d łu g s ił d z ia ła li  

p rz e c iw p ro w o k a c y jn y m w y s tą p ie n io m  p o lity k ó w  
p ru s k ic h ja k n p . d r . Ś c b a c b ta . O d c z y t z a k o ń c z y ł  

s ię o k o ło g o d z . T V z w ie c z o re m .

— Pasporty zagraniczne. W e d łu g  p o ­

g ło s e k , ro z w a ż a n a  je s t o o e c n ie s p ra w a o b n iż e n ia  

c e n y p a s z p o r tó w  z a g ra n ic z n y c h . O p la ta z a p a s -  

p o r t n o rm a ln y m a w y n o sić 1 2 5 z ł., (o b e c n ie 2 5 0  

z ł) , z a p a s p ó r t u lg o w y 2 5 z ł., c z y li b e z z m ia n y .

— Z klubu sportowego „Pogoń". 

P ie rw s z a d ru ż y n a „ P o g o ń * 4 w y je ż d ż a w  n ie d z ie lę  

d n ia 2 8 b m . w  n a jle p s z y m  s k ła d z ie d o  W ą b rz e ź n a  

n a s p o tk a n ie to w a rz y s k ie z ta m t. K lu b e m  S p o r to ­

w y m  „ P o m o rz a u k a " .

J e s t to  je d n a z b a rd z o s iln y c h d ru ż y n k tó ra  

n a  w ła s n e m  o o isk u  rz a d k o  d o  p o k o n a n ia  je s t . O s ta t­

n ie je j w y n ik i z K lu b a m i ja k O iim p ja G ru d z ią d z  

5 :2  o ra z z A s to r ją T o ru ń 1 2 :1 m ó w ią s a m e z a  

s ie n ie . W y ja z d 1 . d ru ż y n y n a s tą p i z R y n k u a u to ­

b u s e m  o g o d z . 1 2 3 0 d o W ą b rz e ź n a , D n ia 9 m a ja  

g o ś c ić b ę d z ie K . S . P o g o ń w  C h e łm ż y  je d n ą  z  b a r ­

d z o s iln y c h  d ru ż y n  B y d g o s z c z y  „ 8 p a r ta “  B y d g o s z c z .  

Z a w o d y te z a p o w ia d a ją s ię b a rd z o in te re su ją c o i  

o c z e k iw a n e s ą z w ie lk ą n ie c ie rp liw o ś c ią . P ró c z  

te g o  p e z tra k tu je  K . S . P o g o ń z n a jle p s z e m i  d ru ż y ­

n a m i P o m . A . k l. k tó re n ie w ą tp liw ie d o s k u tk u  

p rz y jd ą .

P ró c z s e k c ji p iłk a rs k ie j k tó ra  w  ty m  ro k u  m a  

b a rd z o  b o g a ty p ro g ra m  w y s tą p i p o ra z p ie rw sz y  

n a s z a s e k c ja le k k o a tle ty c z n a  w b ie g u o p u h a r  

S ło w a P o m o rsk ie g o , w  d n iu 2 0  m a ja 1 9 2 9 .

— Z „K6łka oś wiato wego**. W u b ie ­

g łą  s o b o tę o d b y ło  s ię w a ln e z e b ra n ie  m ie js c o w e g o  

„ K ó łk a O ś w ia to w e g o * * w  s a lc e  „ H o te lu  P o m o rsk ie ­

g o " . O b ra d y  z a g a ił p rz e w o d n ic z ą c y p . re d . R o -  

b ie rsk i, p o c z e m  s e k re ta rz p . B a rte lk i o d c z y ta ł p ro ­

to k ó ł z z e b ra n ia o rg a n iz a c y jn e g o  i z z e b ra n ia  K o ­

m ite tu . N o w y c h  c z ło n k ó w  p rz y s tą p iło  3 . Z  k o le i  

p rz y s tą p io n o d o w y b o ru m a rsz a łk a i s e k re ta rz a . 

M a rsz a łk ie m  z o s ta ł w y b ra n y p . B rz e z ic k i, s e k re ta ­

rz e m  p . B a rte lk i. D a lsz y  p u n k t o b e jm o w a ł w y b ó r  

n o w e g o  z a rz ą d u , w  s k ła d  k tó re g o . w e s z li: p re z e s  

p . re d . K o b ie rs k i; — w ic e -p re z e s k a  p . S z y m a ń s k a ; —  

s e k re ta rz  p . B a rte lk i; — -  s k a rb n ic z k a  p . G ru n a u ó w n a ;  

—  g o s p o d a rz  p . D ro z n a k ie w ic z ; —  re w iz o ra m i kasy 

p p .: R y n k o w s k i.A lo iz y  i B rz e z ic k i B ro n is ła w . Ł a w n i­

k ie m  w y b ra n o p . K a n ie c k ie g o . P re z e s p . re d . K o -  

b ie rs k i o d c z y ta ł s ta tu t „ K ó łk a " k tó ry  z p o p ra w k a ­

m i p rz y ję to . W  d y s k u s ji n a d s ta tu te m z a b ie ra li  

g ło s 'p p . B rz e z ic k i, D ro z n a k ie w ic z , G ru n a u ó w n a ,  

B e sz c z y ń s k i, w ic e -p re z e sk a p . S z y m a ń s k a i in n i.  

W e w o ln y c h g ło s a c h  z a b ie ra li g lo s p p . B e s z c z y ń s k i,  

re d . K o b ie rs k i, R y n k o w s k i, B rz e z ic k i i in n i. R e fe ­

re n te m  n a p rz y s z łe z e b ra n ie w y b ra n o s e k re ta rz a  

p . B a rte lk ie g o . P o w y c z e rp a n iu p o rz ą d k u d z ie n ­

n e g o  p re z e s p . re d . K o b ie rs k i s a lw o w a ł z e b ra n ie  

o k o ło  g o d z . 2 1 1/z w ie c z .

— Kradzież sztucznego nawozu w 

Kiełbasinie. K s . p ró b . G u lg o w s k ie m u w  n o c y  

z d n ia 2 3 n a 2 4 b m . s k ra d z io n o p rz e s z ło 2 0  e n tr . 

s z tu c z n e g o n a w o z u . S p ra w c ó w  te j k ra d z ie ż y  w  o -  

s o b a c h W ł. M a ś liń s k ie g o i P a w ła O le sz c z u k a z  

M ie w a p o w . w ą b rz e s k ie g o , w y ś le d z o n o  i c z ę ś ć  s k ra ­

d z io n y c h n a w o z ó w  s z tu c z n y c h z w ró c o n o p o s z k o d o ­

w a n e m u . G łó w n e g o „ o p e ra to ra " te j k ra d z ie ż y  

M a śliń s k ie g o o d s ta w io n o d o tu te js z e g o S ą d u  

G ro d z k ie g o .

— Za przekroczenie p rz e p isó w  a d m i­

n is tra c y jn y c h p o d a n o d o u k a ra n ia 4  o s o b y .

— Służącą złodziejką. D n ia 2 1 b m . 

p ie k a rz o w i p . S z ó s ta k o w s k ie m u s k ra d z io n o z z a m ­

k n ię te j s z a fy 3 0 0  z ł. g o tó w k ą . W  c z a s ie d o c h o ­

d z e ń s tw ie rd z o n o , ż e a m a to rk ą ty c h p ie n ię d z y b y ­

ła s łu ż ą c a L . P o s z k o d o w a n y s k ra d z io n ą s u m ę o -  

trz y m a ł z p o w ro te m  w  c a ło śc i.

— Przychwycenie oszustów. D o w ia ­

d u je s ię , ż e d w a j o s z u ś c i, k tó rz y  s k ra d li g o s p o d a ­

rz o w i z L ise w a  3 5 0  z ł, n a  tu te jsz y m  ja rm a rk u  z o ­

s ta li p rz y c h w y c e n i i o s a d z e n i w  a re s z c ie . N a re s z c ie  

rę k a s p ra w ie d liw o ś c i d o s ię g ła „ p ta s z k ó w * * , k tó rz y  

n ie s ia li i n ie o ra li , a le d o b rz e s ię m ie li . —

Ruch towarzystw.
Tow. śpiewu „Cecylja". D z iś w  p o n ie ­

d z ia łe k o g o d z . 8 -m e j w ie c z o re m  o d b ę d z ie  s ię  n a d ­

z w y c z a jn a le k c ja . U p ra s z a s ię o  p u n k tu a ln e p rz y ­

b y c ie w s z y s tk ic h  c z ło n k ó w .

Każdy listonosz
p rz y p o m in a * ż e c*as najwyższy, a b y  o d n o w M  

p re n u m e ra tę n a m ie s ią c maj. L is to n o s z e  i u n ą >  

d y p o c z to w e  p rz y jm u ją  z a m ó w ie n ia  n a  „Przeglsd 

Pomorski** a ż d o ostatniego dnia w mle* 

siącu. W ię c z a te m  s p ie s z , a b y  w  d o s ta rc z a n i!  

g a z e ty  n ie n a s tą p iła  p rz e rw a !  .
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We wtorek, dnia 30 b. m. o 

godz. 10 ej przed poi. sp rzedam  za  
go tów kę najw ięce j dającem u

1  m a szy n ę  d o  p isa n ia  (M erced es)
Z bió rka licy tan tów  w  m oim  b iu rze  przy  

n l. Chełmińskiej 3

Chełmża, dn . 29 . 4 . 1929 r.

(-) Gramowski, kom . sądow y .

P R Z E T A R G  P R Z Y M U S O W Y .
We wtorek, dnia 30 b. m o 

godz. 11-ej przed po?, sp rzedam  przy  

u l. Toruńskiej 34 za go tów kę najw ię ­

cej dającem u

1 m a szy n ę  szew sk ą  (S inger)  

3 0  p . d a m sk ich  p a n to fe l­

k ó w  la k .

5  p . m ęsk ich trzew ik ó w  
{p u łb u c ik ó w ) la k .

Chełmża, dn ia 29 , 4 . 29 r.

(-) Gramowski kom . sąd .

N a jsta rsza  

za tw ierd zo n a  

p ry w . szk o ła  
za w o d o w a  

przygo tow uje do ku- 
p ectw a, handlu  prze­

m ysłu fab ryk , ro ln i­
ctw a, banków , kas, 

spó łdzie ln i. R efo rm a  

b iu r, księgow ości, 40  
m aszyn itd .

Dyrekcja Toruń

Ż eg larska 25 .

używ aną ew en tualn i6
now ą kup i

Druk. Przem.

57

k o n cer to w y
sp rzedam okazv jn ie  

tan io . W iadom ość w  
„P rzeg l. P om orsk im **

K upię

£ łó żk a
lazne używ ane, 

g łoszen ia w A d  m  
P rzeg lądu P om or.

K upię

nieć
na rozb ierkę ,-

Z glosz . z podaniem  
ceny prosi

S k o p iń sk i

Kończewice.

Szybki wzrost oszczędności w

Kasie MIM Pnlittiiii Mlfflj
1928 r.

1929 r.

1929 r.

1929 r.

1929 r.

zł 

zł 

zł 

zł 

zł

79288589 

820 445 59 

880.082 42 

971 889.50

1026.015 37

w dniu 31. grudnia 

w dniu 31 stycznia 

w dniu 28 lutego 

w dniu 31 marca 

w dniu 15 kwietnia
jest najlepszym dow odem w ielk iego zau fan ia w szystk ich sfer spo łeczeństw a 

do naszej K asy , w ysokich gw arancji i najw yższych korzyśc i, k tó re daje
K asa S pó łdzie lcza P arcelacyjno  • O sadn icza sw ym w kładcom .

N iety lko w ysok i proc . 1O — w  sto su n k u ro czn y m  —  
lecz przedew szystk iem pewność lokaty i terminowy zwrot przy­
czyniły się do w yżej przedstaw ionego w zrostu oszczędności. G w arancje  
K asy w ynoszą obecn ie na podstaw ie w płaconych udzia łów członkow sk ich

w raz z n ieruchom ościam i

. 3.5OO.OOO- zł.
R ów nocześn  e zaw iadam iam y w szystk ich w kładców , że K asa S pó łdzie lcza  
F arcelacyjno - O sadn icza w G rudziądzu roz lo sow yw ać będzie sta le przy do ­

pełn ien iu każdych  dalszych 100 .000  zło tych 5 premji po 100- złotych 

drogą lo sow an ia pod nadzo rem  specja lne j K om isji.

Zatem oszczędzajcie nadal ■

w Kasie Spółdzielczej ParcelacyjnoOsaZniczej 

w Grudziądzu^ Pląs 23-go Stycznia nr. 21.
K w oty przekazyw ać należy na nasz r-k w P . K . 0 . P oznań N r. 206  780 .

P oszuku ję od za  

raz lub późn ie j próż  
nesło  

Składu 
najchętn ie j przy u l. 

T oruńsk ie j. O ferty  
pod „skła  i“ .

M o to r  g a zo w y  
firm y D entz leżący  
o sile 6 kon i sp rze­

da Drukarnia

Przemysłowa 

2 pokoje 
z u trzym an iem lub  
bez , zaraz do w yna­
jęc ia . T akże w yda­
lę się tan ie ob iady . 

G dzie w skaże A dm . 
„P rzeg lądu P om .“

K a w a ler  
kat., la t 25 , brunet, 
przysto jny i zam ożny  

pragn ie zapoznać pa ­

n ienkę in te ligen tną , 
gospodarna i "m ater­
ia ln ie n iezależna, w  

celu  m atrym on ia lnym  

R zecz trak tu je się  
pow ażn ie . Ł askaw e  

cfertv w raz z fo to  
grafią , k tó rą się  
-zw racapod ,,20000zi“  

do A dm . P rzeg lądu .

Pomarańcze. Cytryny
K o n serw y  o w o co w e  

i w a rzy w n e  

P ra w d z iw e so k i o w o co w e n ie sz lu czn a

D S N kl  

o w o co w e  
u rza c /fc i, ró śe , 

k w ia ty w io sen n e  
i n a sio n a  

jako i ro ślink i 
w arzyw  i kw iatów  
oddaje  każdego czasu  

A . F ried r ich  
S ie lczy n y ,  
O grodn ic tw o .

poleca po najniższych cenach

W ik to r  O lszew sk i
Chełmża — u lica T oruńska 36 .

Jor iim arze
W ykaz po trąceń na  
państw ow y podatek  

dochodow y od uposa ­

żeń służbow ych (em e­
ry tu r i w ynagrodzeń  
za najem ną pracę)  

stale na składzie

w  D rakam i  
P rzem ysłow ó j.

• ii.ii.t.tiMeilll.i.ai.

I Kadjoll! | 
J Z powodu mych " 
§ długo terminowych £ J spłat tatowych jest * g w stanie każdy za- S 
£ łożyć sobie dobre *

R  a  d  j o . |
■ Stale wielki wybór ■ 
« pierwszorzędnęch “ 
■ aparatów oraz skład ■ 
I fabryczny g ło śn i- ■ 
s ków nadzwyczaj ■ 
| tanio, do 8 -m in  g  
■ m iesięcy k re- ■

• d .T t

i A liens K lljan :
a B y  d g o s  rc ł  Mar- ® 

cinko^skiego 11. ■

Katechizmy 
d la d iecezji chełm ińsk ie j już nadeszły i są  

do nabycia w Składzie papieru 

„ D ru k a rn i P rzem y sło w ej* * .

A
a  g r  o  ■ 

(lżo n e n a  

w y  sta w ie

MINORKI CZARNE!

S k ład
b ła w a tó w

w g łów nej u licy  oraz  
dw a poko je i kuch- 

m aod zaraz dosprze-  
dan ia. Z głoszen ia do ■ 
„P rzeg lądu P cm or." I

- sadzonk i
tei rasy odda sztukę za tiO groszy 

K urt M arquard t  
Kamionka, poczta Turzo □  

pow. Toruń.

i 11 GDZIE możno łanio otrzymoć d r u k i?
Ł a tw o i w ie le p ien ięd zy  o szczęd z isz !  O trzy m a sz n a k a żd y  cza s!

szybko  i tan io IT I
Druki rozmaitego koloru! 

Urzędowe i prywatne I

Gdzie?

Plakaty! Uwiadomienia ślubne, zaproszenia, wizytówki, 

jako i wszelkiego rodzaju formularze, listy, koperty 

dla przemysłu i kupiectwa.

r w rann"
F r . M  iem czy k a  w  C h ełm ży , R y n ek  B ed n . ró g  H a llera


